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P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  Drukarni N a d w o r n e j  W .  Dekera i Spółki. -  R edaktor: A .  Wannowski.  _

J\i 8 7 .— W  P i ą t e k  d n i a  14. K w i e t n i a  1837.

W iad om ości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  10. K w ie tn ia .

PtZybył t u :  J W .  Rzeczywis ty  T a j n y  R ad z-  
ca nadzwycza jny  Poseł  i p e ł n o m o c n y  M i n i ­
ster  przy dwo rze  k r ó lewsko-sask im,  J o r d a ; n ,  
z Drezna.

Z  d n i a  i  2. K w i e t n i a .
W y j e c h a ł :  C e sa r sk o• rossyjski Rzeczywis ty 

T a j n y  R a d z c a ,  Xiążę  D r u c k i . L u b e c k i ,  
do Pe te r sburga .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  7, Kwie tn ia .
J e g o  Cesar sko Królewskiej  Mości  p os t an o­

wien iem z dn ia  r / i 3. z. m . , P .  J ó z e f  H ra b ia  
v “ ilecki m ia n o w a n y  został  Cz łon k ie m K o m -  

missy,  umorze n ia  d łu g u  k ra jowego ,  w mie jsce 
! r n . H r .  Z am ojs k ie go ,  który na  własną 

p r ośb ę  o t r zy m uje uw ol n i e n i e  od obowiązków 
tego  u r z ę d u , j < ^  ^  Mość  po s tano wien i em 
s w e m  z d n ,  g j J a  Zł m m ia no w ać  raczył  P .  
A d a m a  Łęsk iego Rzec zyw is t ego  R a d c ę  S tanu,  
bzambe lana  D w o r u  i do tychczasowego  P o m o ­
cnika Sekretarza S t an u  p rzy  Dep a r t am e nc ie  
Polskim Ra d y  Pańs tw a ,  Dy rek to r em  W y d z i a ­
ł u  D ó b r  i Lasów R z ą d o w y c h  w Kommissyś

Rząd.  P rzych ,  i Skar.  na  mie jsce P ,  Stanis ława 
P iw ni ck ie go ,  który r.a własną prośbę o t r z y m u ­
je uw o ln ie n ie  od obowiązków tegoż  u rzędu .

U e ro ld y a  K ró les tw a  P o lsk ie g o .
W  dal szym ciągu uw iadom ien ia  z dn ia  5/*7 

Marca  r, b. podaje  się do w iadom ośc i ,  iź na 
mo c y  decyzyi  R a d y  S ta n u  Kró les twa Po l sk ie ­
go w d n i u  20. Marca  (1 .  K w ie tn ia )  r. b.  zapa.  
d le j ,  u z n a n e m i  zostali za szlachtę dziedziczną,  
z  ty tułu  nabytego p rzed og ło sz en i em  pr awa:  
J P P .  I g n a c y  O ra cz ew sk i ,  h e r b u  Srzeniawa.  
T o m a s z  ż  D roz do w a  Byszewsk i ,  her .  J a s t r zę ­
biec.  A d a m  Grab ińsk i ,  h. P o m i a n .  A n t o n i  
Sz lu bo ws k i ,  b. S lepowron .  I g n a c y  Szlubo- 
wsk i ,  tegoż h.  J a n  Sz lubowski ,  t. h.  Józ e f  
Krzyczewski  t. h .  R o c h  Anastazy Hi po l i t ,  
t rzech  im i o n  Kiciński ,  h.  Roga la .  R o c h  Baj- 
kowski ,  h .  Lu b ic z .  L e o n  D ę b o  wski ,  h.  J e l i ­
ta. Stanis ław W o d z ic k i ,  h.  Le l iwa .  F ra nc i ­
szek Salezy I dz iń sk i ,  h ,  Korwin,  T e o d o r  Gra- 
l e ek i , h.  P o m i a n ,  Bogumi ł  Szałowski ,  Jierbu 
W e z e le .  L u d w i k  W i l h e l m ,  dw ó ch  im i o n  
Stokowski ,  h .  Jel i ta .  A n t o n i  Ka je ta n ,  dwocl i  
imi on  D o m as ze w6 ki , b .  Jast rzębiec .  A n a s t a ­
zy Stanis ław,  dw óc h  im io n  Domaszewski ,  t. n .  
I gn ac y  Krąkowsk i ,  h.  T r ą b y .  A ° t ° ni  
c h o w s k i , h.  Dol iwa.  J ó z e f  Bieźynski , b,  K o r ­
win.  J ó z e f  Wojc ie ch  dw óc h  imi on  M ur zy no -  
wski ,  h .  Og oń cz y k .  J a n  F e l i x ,  d w ó ch  im io n  
Swierczyński, h ,  Ostoja, Tomasz W o l s k i ,  h,
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Jelita Franciszek W o l s k i ,  f. h. Jacek W o l ­
ski ,  t. h. Karol  W o l s k i ,  t. h. Gus taw W o l ­
ski t. h.  , Kal ixt  W o l s k i ,  t. h .  A n t o n i  Cz ar ­
nec k i ,  h. Ło dz ią .  Micha!  Dz i erzb i ck i ,  h. T o ­
por.  A n t o n i  B ysz aw sk i , h.  Jastrzębiec,  W i n ­
cen ty  Szczawińsk i ,  h. Prawdzie .  Ma ryanna  
Mlosz ews ka ,  wdowa  po Józ e i i e  M lo s z t w sk im ,  
h.  No wi n a .  Fe l i x  M ło s z e w s k i ,  t. h. W i k t o -  
ryn Mlosz ewa k i ,  t. li Jul iusz  Stadnicki herbu  
Srzeniawa.  Jan P a w e ł ,  d w óch  imion  Komie-  
ra w sk i ,  h. Po mian .  Lud wik  Komierowsk i ,  
t. h.  Jul i an Komierowsk i ,  t. h.  T o m a sz  Gra 
bowsk i ,  h .  Pob ók .  Kazimierz  Grabowski ,  t, 
h.  I  ornasz D a n g i e l , h. D a n g i t l .  A u g u s t  Ne-  
kanda Trepka,  b. T o p or .  Mikołaj  M o d z e l e ­
wsk i ,  h. Hrrburt .  A le x a n d e r  R o i n i e c k i ,  h 
Rola .  Ignacy  Bie l ski ,  h. Jelita.  T o m a s z  M i ­
k u łow sk i ,  h.  D rzewica .  S 'an is l aw Węg ier sk i ,  
h. Belina.  Bonawentura  W ę g i e r s k i ,  t. h.  F e ­
lix W ęg ie r sk i ,  t. h.  Józe f  Bag ińsk i ,  h. Sie-  
p ow ro n  Jan F l i p ,  d w óc h  imion  Bagiński,  t. 
h. A nd rze j  Marce l i ,  d w óch  imion  Dz i eń c i e l  
sk i ,  h,  S l epó  wron.  W in c e n t y  de N a le  W a l e ­
ws k i ,  h.  Ko lumna .  E l i g iusz  S i em ień sk i ,  h. 
L e sz c z y c .  L eonard  S i e m i e ń s k i , t. h.  Jan Sie  
mie ńsk i ,  t, h.  W i n c e n t y  S i emieńsk i ,  t. h. 
L e o n  S i e m ie ńs k i ,  t. h.  Jadwi .  z  S iemieńsk i ch  
Mieroszcwska  , t. h. L e o n  Kifclczewski,  h,  P o ­
mian.  Ignac y  Ł u s z c z e w s k i , h. Korczak.  Ma­
ciej S tarzeński ,  h- Lis .  Kazimierz  W ł a d y ­
s ł a w ,  dw óch  imio n  Starzeński ,  t. h .  H e n r y k  
A n d r z e j  Jan trzech im io n  Starzeński ,  t. h,  
Mi ch a ł  Kons tan ty ,  d w óc h  im io n  Starzeński ,  
t. h.  Zofia Barbara; dw.  im.  Starzeńską,  t. h, 
Jan Deskur,  h.  Góra  złotoskal i sta,  Micha ł  Bu- 
ch ow ie c k i ,  h. Drogosław' ,  Karol  Satkowski ,  
h. Rola .  Jakób Fi l ip F l o r y a n , trzech imion  
I r z c i ń sk ! ,  h. Pob ok .  W o jc i ec h  Ostrowski ,  
1). Korab. Franciszek Luboracki ,  h.  D o łę g a .  
L u d w i k a  z Mdzewskich  Sokołowska  wdowa ,  
wraz z dz i ećmi  w małżeństwie  jej z J ó z e f e m  
n ie gd y  Sokółowsk i tn ,  h.  P o m i a n ,  sp ł od z on e -  
mi , o  ile są w kraju zarnieszkał emi , lub z d o ­
zwo len ia  rządu w Ro ssy i  albo za granicą p r z e ­
bywającemu T eo f i l  B r z o z o w s k i , h.  Starźa.  
Micha ł  S tadnicki ,  h,  Srzen iawa.  Stan is ław  
Biernacki  , h.  Poraj.  J ó z e f  z L ub ie ńc a  N ie -  
mo j e w sk i ,  h. Ro la ,  Jan Przy lubsk i ,  h.  Poraj.  
A l e x a n d e r  W a l e w s k i ,  h.  Co lo nn a .  Konrad  
W a l e w s k i ,  t. h. Mikołaj  W a le w sk i ,  t. h. Sta­
n is ław K o b y ł e c k i ,  h. God z i ęb a .  Jul ian K u -  
źrniczów,  herbu Bron is ław .  A le x a n d e r  J ó z e f  
d w óc h  i m io n  G ra yb ner ,  h.  Lis .  W ła dy s ła w  
Gray bn er ,  t egoż  h. Stani s ław Graybner  t. h .  
Franc is zek  Rajski ,  t. h. A d a m  Dz ierzb ick i ,  
h.  T op o r .  Jakób R ys ze w s k i ,  b,  Jastrzębiec ,  
Miko ła j  W y b r a n o w s k i ,  h .  Poraj.  A d a m  W ę -  
g l ińsk i ,  h ,  Srzen iawa .  P ro d  W ęg l eń sk i ,  t, h .

Jan Kanty Sokołowsk i ,  h. P o m i a n .  W ł a d y ­
s ław Grabkowski ,  h. Jastrzębiec.  W o jc i e ch  
S w ie r cz y n sk i , h .  Os toja .  Jan N e p o m u c e n  
VV o d z m s k i , h.  Jastrzębiec .  T o m a s z  W o d z i ń ­
sk i ,  t b .  J ó z e f  W o d z iń s k i ,  t. b .  Karol  Bar­
dzińsk i ,  h. Habdank ,  N e p o m u c e n  Bardziński ,  
t. h. Jan Bardziński , t. h.  J ó z e f  Stamiro-  
weki,  h,  Półkozi ec .  A d a m  Tr ą hc zy ń sk i ,  h. 
Topor.  Jan W ładys ław  P a w e ł ,  trzech imion  
N t k a n d a  T rep ka ,  h.  T o p o r .  Fe l i x  Rzewuski ,  
h.  Krzywda.  Stefan Z b o i ń sk i ,  h.  Ogo ńczyk .  
Jan N e p o m u c e n ,  Wolski  h . Ro la .  A u g u s t y n  
W o l s k i ,  t. h. T o m a s z  W o l s k i ,  t. h. Jan  
Kanty Bie l i ck i ,  h.  Pobok .  J ó z e f  T y m ie n i .  c- 
ki ,  h.  Zaręba.  L eonard  T y m i e n i e c k i ,  t. b. 
W e z p a z y a n  T y m ie n ie ck i ,  t. h. D y o n i z y  T y ­
m i en ie ck i ,  t. h. Z y g m u n t  T y m i e n i e c k i ,  r. b.  
Leo n a rd  E m e r y k ,  d w ó ch  imion  L a so c k i ,  b. 
D o ł ę g a .  Wojc i ech  Micha ł ,  d w ó ch  imion  Wy-  
j a n o w s k i ,  h. Ł o dz ią .  Marcel i  Bos k i ,  h.  Ja- 
s icńczyk.  A le x a n d e r  Boski ,  t. h. H i po l i t  Słu-  
bicki h. Pruss .  Piotr de Alkantara Kal isz ,  h.  
Jelita.  L eo n ar d  Jo d ko ,  f. h .  Kaz imierz  Stę-  
pow sk i ,  h. Jun osz a ,  W i n c e n t y  D o ma n iew sk i ,  
h.  L u b ic z .  E l i g iusz  D ą b r o w s k i , h.  Rawicz-  
Le on ard  I z y d o r  E u g e n i u s z  D ą b r o w s k i ,  trzech 
imion  t. h .  P a w e ł  Mi eros ław sk i ,  h. L es z cz y c .  
D y o n i z y  F ran c i s ze k ,  d w ó c h  imion  Karski ,  h. 
Jastrzębiec,  Marcel i  I g n a c y ,  d w órh  imion  
W a le w sk i ,  h.  Ko l um na .  Jan  Kanty R om e r ,  
h.  Jelita.  Karól  D a n in  W ą s o w i c z ,  h.  Łabę dź .  
Karól Kowal sk i ,  h.  W ie r us zo w a .  Micha ł  M # 1 
s towsk i ,  h.  D o łę g a .  A d a m  K/ op oc k i ,  h.  Ra­
wicz .  Hi lary U m e r z y s k i ,  h. Jastrzębiec.  T o ­
masz  Un ierzyek i  t. h. —  W  W a r s z a w ie ,  dnia  
24. Marca ( 5 . K w ie t n ia )  1837 roku.

( T u  p o d p i s y . )
F  t  a n c y u ,

Z  P a r y ż a ,  dnia 4,  Kwietnia.
P iszą  z Ba jo nn y  z dn.  30. m .  z . :  „ G en er a ł  

I r  barren ,  d ow od ząc y  korpusem Saarsfielda,  
us i ł owa ł  na trakcie To lo zy j s k im  wtargnąć do  
do l iny  U lzama.  W’szakźe śn i eg  i n i epog oda  
z n i ew o l i ł y  g o  do  zan iechania  zamiaru swego  
i do powr óce n ia  d o  P a m p e lo n y .  W  od w ro ­
cie  został  przez  6 albo 8 bata l i onów napadn ij '  
ty.  L e g i o n  A lg i e r s k i ,  tworzący  pod d o w ó d z ­
tw em  brygadyera Konrad  straż ty l n ą ,  m u s  a‘ 
żyw ą  z n i eprzy jac ie l em stoczyć utarczkę i z 3 ' 
dał  m u  c ios  dotkl iwy.  T e n  to korpus w rze­
czo ne j  wyprawie sam tylko z nieprzyjaciele!11 
s i ę  ścierał.  —  B u le ty n  karolistowski o  po tyczce  
pod  Zornosą  został  nareszc ie  o g ł o s z o n y ; brzmi* 
jak nas t ępu je ;  „ N ie p rz y ja c i e l ,  pod rozkazami  
na cz e l n eg o  w odza  s w e g o  Es par tero ,  d o w i e ­
dz iaw szy  s i ę  o  postępach J.  K.  M.  ( Infanta  
D o n  Sebas tyana)  i j e g o  zwyci ęzk ich  bataho* 
n ó w ,  zaczął  natychmiast  do Bi lbao s i ę  cofac-
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N a  n o c l e g  s t a n ą ł  W Z o r n o s i e ,  a b y  w o j s k u  d a ć  
c z a s  d o  u w i e z i e n i a  z  s o b ą  c h o r y c h  i z d o b y c z y  
w  p o b l i s k i c h  w s i a c h  z e b r a n e j .  Z  Z o r n o s y  u -  
s t ą p i l i  K r y s t y n i ś c i  d z i s i a j  z r a n a  o  6  g o d z i n i e .  
L u b o  w o j s k o  p o d  w o d z ą  J .  K .  M .  b ę d ą c e  n i e ­
p r z y j a c i e l a  d o g o n i ć  n i e  z d o ł a ł o ,  ś c i e r a ł  s i ę  j e ­
d n a k  z  n i m  G e n e r a ł  G o n i  i  b r y g a d y e r o w i e  
G u e r q u e  i U r b i z t o n d o ;  u d e r z y l i  o n i  z  t a k ą  n a ­
t a r c z y w o ś c i ą ,  ź e  k i l k a  b a t a l i o n ó w  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i c h  r o z p r o s z y l i  i j e  d o  z o s t a w i e n i a  r a n n y c h  
s w o i c h  z n i e w o l i l i .  S t r a t a  n a s z a  m a ł o z n a c z n a .  
B a t a l i o n y  n a s z e  r u s z a j ą  d o  B i l b a o .  W  g ł ó ­
w n e j  k w a t e r z e  w  Z o r n o s i e ,  d n .  2 1 .  M a r c a  r .  
I . 8 3 7 .  ( p o d p . )  J o a q u i n  E l i o .  —  D o n i e s i e n i a  
* B e r g a r y  d o d a j ą ,  ź e  b r y g a d y e r  k a r o l i s t o w s k i  
C a s t o r ,  n i e  m o g ą c  p r z e m a g a j ą c y m  s i ł o m  E s -  
p a r t e r y  s t a w i ć  c z o ł a ,  n a  w  o k o ł o  l e ż ą c y c h  
w z g ó r z a c h  s t a n ą ł  i c o f a j ą c y c h  s i ę  K r y s t y n i s t ó w  
s t a m t ą d  c i ą g l e  n i e p o k o i ł . “

S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  o  o s t a t n i c h  
W y p a d k a c h  w  H i s z p a n i i  n a s t ę p u j ą c e  c z y n i  u -  
W a g i : „ Z w y c i ę z t w o  D o n  C a r l o s a  j e d y n i e  t y l k o  
k l ę d o m  n i e p r z y j a c i ó ł  j e g o  p r z y p i s a ć  t r z e b a ;  
J u ż  o d  d a w n a  z b y w a ł o  a r t n i i  K r ó l o w e j  n a  k a r ­
n o ś c i  i n a  u z d a t n i o n y c h  w o d z a c h ;  n i c  z g o ł a  
n | e  c z y n i ą  a b y  k a r n o ś ć  p r z y w r ó c i ć ,  a  z ł y c h  
w o d z ó w  z a t r z y m u j ą ,  c o  w i ę k s z a  —  p r z y b y ­
w a j ą c y  z  M a d r y t u  D e p u t o w a n i  r z ą d u  p o c h l e ­
b i a j ą  n a w e t  t y m  p a n o m  i n i e  w z b r a n i a j ą  s i ę  
w  s w o i c h  n a p u s z o n y c h  r a p o r t a c h  p r z e w r o t n e  
d z i a ł a n i a  w o j e n n e  w y c h w a l a ć .  C z e g o  i  w i ę c  
w  ś r ó d  t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i  p o  w o j s k u s p o d z i e -  
w a ć  s i ę  m o ż n a ,  k t ó r e  l i c h o  p ł a t n e ,  l i c h o  ż y ­
w i o n e  i l i c h o  p r z y w d z i a n e ?  J a k i e ż  m o ż e 5 o n o  
p o k ł a d a ć  z a u f a n i e  w  w o d z a c h ,  o  n i e z d a t n o ś c i  
k t ó r y c h  s a r n o  s i ę  p r z e k o n y w a  ?  J a k i c h ź e  z w y -  
c i ę z t w  w y g l ą d a ć  m o ż n a ,  k i e d y  ż o ł n i e r z  w i d z i ,  
2 e  k a ż d e  u c h y b i e n i e  G e n e r a ł a  s w e g o  h o n o r a -  
ty1' i o r d e r a m i  w y n a g r a d z a n e m  b y w a ?  E w a n s ,  
S a a r s f i e l d  i E s p a r t e r o  w s p ó l n y  u m ó w i l i  p l a n  
d z i a ł a ń ;  c h w i l a  w y k o n a n i a  o n e g o  n a d c h o d z i .  
L ó ż  s i ę  s t a j e ?  O  t o  p o d c z a s  k i e d y  j e d e n  n a -  
P ^ z ó d  r u s z a ,  d r u d z y  z o s t a j ą  s p o k o j n i e  n a  
, r ‘ i e j s c u  a l b o  p r z e s t a j ą  n a  n i e k o r z y s t n y c h  p o ­
c h o d a c h .  J e d n e g o  p o b i t o .  C ó ż  s i ę  z  d r u g i m i  

- L z y  z o s t a w i ą  i m  k u  z g o r s z e n i u  w s z y -  
d or >  d o t y c h c z a s o w ą  k o m e n d ę ?  M a j ą ź  o n i  
m o d o v °  en masse b y ć  p o r a ż e n i ,  a ż e b y  H r .  A l -  
C z v ź  n'C n a r e s z c ‘e  n a  r z e c z a c h  s i ę  p o z n a ł ?

t y k a  n i c z ^ m T ^ ’ ż e  !3 n i b y ' °  ^ , a b i tu s a , t a k '  
e n e r p i i  i n n e m  n i e  j e s t ,  j a k  t y l k o  b r a k i e m

p r z e d s i ę b i e r z ? 0, ’ ‘ i e  ^ m i a  K r ó l o w e j  r ó w n i e  

m i a  D o n C a r l o 8Ca ?  Pr lrZ/ Ł U , e  w o d z o w . ’ . > a k  a r * 
n i e  m a  m ę ż a  °  k , ó r i 1H ' s z f) a m a  a m  ) e d n e S °  
tn i i  k r e w  L j ,  § 0 t0 W  n a  CZele a r ‘

a f | S , ° 8 0 W n i e  d t ] . vv‘a d ° m o ś c i  z  M a d r y t u  z  d n i a  
, z . ,  6 t o h c a  t a  b y ł a  s p o k o j n a .  S t a n y ,

z  p r z y c z y n y  z a p a d n i ę c i a  w i ę k s z e j  l i c z b y  c z ł o n ;  
k ó w  n a  g r y p ę  i c h o r o b y  o b ł o ż n e j  5  M i n i s t r ó w ,  
n i e  o d b y w a ł y  ż a d n y c h  p o s i e d z e ń .  J e d n a  
z  w i e c z o r n y c h  g a z e t  t u t e j s z y c h  d o n o s i ,  ź e  d ,  
2 6 .  w  M a d r y c i e  z a b u r z e n i a  b y ł y ;  p o  p r ę d k o  
p r z y t l u m i o n e m  p o w s t a n i u  K a r o l i s t ó w  n a s t ą ­
p i ł o  p o r u s z e n i e  w  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y m  d u ­
c h u ;  w  t e r n  o s t a t n i e m  k i l k a  b a t a l i o n ó w  g w a r -  
d y i  n a r o d o w e j  u c z e s t n i c z y ł o ;  l i c z n e  t ł u m y  l u ­
d u  ś p i e w a j ą c  h y m n  R i e g i  i  w  ś r ó d  o k r z y k ó w :  
„ N i e c h  ż y j e  k o n s t y t u c y a  ! “  z a l e g a ł y  w s z y s t k i e  
w n i j ś c i a  d o  p a ł a c u  K r ó l o w e j ;  p r z y  o d e j ś c i u  
g o ń c a  s i ł a  z b r o j n a  j e s z c z e  n i g d z i e  s i ę  n i e  p o ­
k a z a ł a , n i e  w i e d z i a n o  p r z e t o ,  j a k  s i ę  t o  w s z y ­
s t k o  s k o ń c z y .  —  W s z a k ż e  g a z e t a  w i e c z o r n a  
m i n i s t e r y a l n a  o  t y c h  d o m n i e m a n y c h  w y p a d ­
k a c h  a n i  s ł o w a  n i e  d o n o s i ;  c z e k a ć  z a t e m  w y  
p a d a  d a l s z e g o  i c h  p o t w i e r d z e n i a .

N a  p o s i e d ź .  I z b y  d e p o t ,  d .  2 9  m .  z .  p r z y j ę ­
t o  u s t a w ę  o  i n o n o p o l i j u t n  n a  t e l e g r a f y .  K t o ­
k o l w i e k  b e z  u p o w a ż n i e n i a ,  c z y  t o  z a  p o m o c ą  
t e l e g r a f i c z n y c h  m a c h i n ,  l u b  i n n e g o  t e g o  r o ­
d z a j u  ś r o d k a ,  d a j e  z n a k i  z  j e d n e g o  m i e j s c a  n a  
d r u g i e ,  p o n i e s i e  k a r ę  w i ę z i e n i a  o d  1 m i ę s i ą c a  
d o  r o k u ,  i  z a p ł a c i  k a r y  p i e n i ę ż n e j  o d  1 , 0 0 0  d o
1 0 . 0 0 0  f r .  A r t .  4 6 3 .  k o d e x u  k a r n e g o  z a s t o s o ­
w a n y  j e s t  d o  p r z e p i s ó w  m n i e j s z e j  u s t a w y .  Z e  
6 t r o n y  r z ą d u  n a k a z a n o  o r a z  z b u r z e n i e  m i e j s c  u -  
r z ą d z o n y c h  n a  t e l e g r a f i c z n e  m a c h i n y .

W  I z b i e  p a r ó w  m a r g r a b i a  D r e u x  B r e z e  z a ­
b r a ł  g ł o s  p r z e c i w  w n i o s k o w i ,  a b y  p o z w o l o n o
1 5 0 . 0 0 0  f r a n k ,  n a  z a p r o w a d z e n i e  l i n i i  c ł o w e j  
n a  g r a n i c y  p i r e n e j s k i e j .  W y s t a w i a  o n  s z k o d y ,  
j a k i e  n a  h a n d e l  f r a n c u z k i  s p ł y n ą  z  p o c z w ó r n e ­
g o  p r z y m i e r z a  i  u s k a r ż a  s i ę ,  i ż  t r a k t a t  t e n  n a d  
w e r ę ź y ł  p r z y j a ź n e  6 t o s u n k i  z  A n g l i j ą .  M i n i ­
s t e r  s k a r b u  o d p o w i e d z i a ł  m ó w c y ,  i  s p r a w d z i ł  
k i l k a  j e g o  w y r a c h o w a ń .  P o t e m ,  g d y  d w ó c h  
j e s z c z e  m ó w c ó w  w y s t ą p i ł o ,  I z b a  n i e  m i a ł a  d o  
s t a t e c z n e j  l i c z b y  c z ł o n k ó w  ;  g ł o s o w a n i e  z a t e m  
m u s i a n o  d o  d n i a  n a s t ę p n e g o  o d ł o ż y ć .  W  c z a ­
s i e  n o w e g o  t w o r z e n i a  b i u r ,  X i ą £ ę  O r l e a ń s k i  
m i a n o w a n y  z o s t a ł  P r e z y d e n t e m  c z w a r t e g o ,  
a  X i ą ż ę  N e m o u r s  P r e z y d e n t e m  s i o d m e g o .

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  p r z e d s t a w i ł  I z b i e  
d e p u t o w a n y c h  o b r a z  s t a r u  m a ł y c h  s e m i n a -  
r y j ó w  d u c h o w n y c h ,  z  k t ó r e g o  s i ę  o k a z u j e ,  ż e  
w  8 0 .  d y e c e z y j a c h  F r a n c y i ,  j e s t  1 2 0  t a k i c h  s e -  
m i n a r y j ó w ,  m i e s z c z ą c y c h  w  s o b i e  1 6 , 6 1 9  u -  
c z n i ó w ,  c o  n i e  p r z e c h o d z i  j e s z c z e  l i c z b y  p r a ­
w e m  d o z w o l o n e j ,  t o  j e s t  2 0 , 0 0 0 .  N a j w i ę c e j  
u c z n i ó w  m a j ą  s e m i n a r y j a  w  B o r d e a u x  i T u l u ­
z i e ,  t o  j e s t  p i e r w s z e  3 0 0 ,  a  d r u g i e  2 8 O .  D l a  
1 0 6  B e m i n a r y j ó w  u r e g u l o w a n o  j u ż  e t a t  w y d a ­

t k ó w ,  w y n o s z ą c y c h  4 >C I 5 1 0 0  ^ r , > c o  u c z y n i  
w  p r z e c i ę c i u  3 9 , 7 6 7  f r .  n a  k a ż d e .

P e w e n  K a p i t a n ,  k t ó r y  w  N i e d z i e l ę  d n i a  2 2 .  
M a r c a  n a  p a r a d z i e  w  T u i l e r y j a c h  u d a ł  s i ę
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w prośbą do  Xięcia Ole a ńs k i e go ,  zo9tał natych .  
miast  uwię z i ony m.  Jest  to błąd przeciw kar­
ności  woj skowej ,  jeśli stojący pod  bronią prze* 
m ó w i  do Kró l ewi cza ,  n i e  będąc  p ierwej  p rzez 
tegoż o co zapy tanym.

A  n g  / * fl •
Z  L o n d y n u ,  dnia r. Kwietnia.

W  pon iedzia łek  dali l iberalni  obiorcy miasta 
L e e d s  wielki obiad w t am ec zny ch  suk ie nn i ,  
each.  N a  ob iad  t e n  przybyli P a n o w ie  Baines ,  
cz łonek  P ar l a m en tu  z miasta t e g o ,  i Sir Wi U 
l i am M o le s w o r t h , który przy najbl iższych wy­
borach  jako kandyda t  wystąpić zamyśla.  D o  
n ic h  p rzyłączyło się m nós tw o  obiorców,  a t łum 
l u d u ,  liczący po d łu g  K u r y  e r a  15,000 g łów,  
witał  ich przy wni jśc iu  do  sali h u c z n e m i  o- 
krzykami.  1705  ob io rców podpi sa ło  listy za­
praszające tych pa n ó w  na ucztę.  W  czasie 
ob ia du  miał  n apr zó d  P a n  Ba ines m ow ę,  w kto. 
rej  pos tę powanie  t eraźniejszego Min i s t e ryu m 
wychwala ł  i z g r o m a d z e n ie  wzywał ,  aby je 
w us i łowaniach  końc em  do pr ow a dz e n ia  do 
sk u tk u  p rzedsięwziętych  re form wspierało,  
W  końcu  swej mowy oświadczył  P a n  Baines,  
źe  jest przy jac ie l em ta jnego g łosowania ,  wol­
ne go  ha nd lu ,  a mianowicie  w ol neg o  h an d lu  
z b o ż o w e g o ,  rozkrzewian ia  n a u k ,  pokoju zz a .  
p ran i czn em i  pańs twami i oszczędnośc i  w kraju.  
Sir  W .  M o le s w o r t h ,  który po te m głos  zabrał ,  
tak się wys łowi ł :  Do zw ó lc ie  mi  wynurzyć 
mo je  podz iwienie  nad m ow ą,  którąśrny cotylko 
z  u ko n te n to w an ie m  słyszeli .  Rzadk o  kiedy 
zda rzy ło  mi się s łyszeć m ó w c ę ,  z k tó rymbyra  
się  tak w każdym względzie zgadzał .  P r z y ­
zna ję  z u p e ł n i e ,  źe  p o m ię d zy  wielu Ministe-  
r.yarni które przez tak zn ac zn y  przeciąg  lat 
k ra jem tym za rządza ły ,  n ie  by ło  żadneg o  tak 
p rze ję t ego  popu la rne mi  zasadami ,  ani  tak pa ­
łającego p o w aż an ie m l u d u ,  jak Mini steryurn 
L o r d a  M e lb ou rne go .  (W ie lk i e  oklaski.) N i e ­
chaj  przecież  nikt z tego nie wnos i ,  j akobym 
pochwalał  zu pe łn i e  każdą cz yn no ść  p r ze z  to 
M in i s t e r y um  już u k o ń c z o n ą ,  albo dop ie ro  za ­
m i e r z o n ą ,  ale w ogólności  wyznać m us z ę ,  źe 
ob ie tn ic  swoich do t r zym ało ,  (Słuchajc ie ,  s łu­
c ha jc ie ! )  Nigd y  jeszcze w tak krótkim czasie 
n ie  p r ze ło żo no  Par l am ento wi  tyłu ważnych  
in te ressów do za ła twienia,  jak w ostatnich 
sześciu tygodn iach .  Naradza l i śmy się nad  
t a jne m g ł o s o w a n i e m ,  p rawami  zb oź ow em i ,  
n ad  zas t r zeżen iami  w bilu r e fo rm y,  dotyczą-  
cerai  się u rządze n ia  p o bo ró w  i n ad  wyłącze ­
n i e m  Biskupów z I z b y  wyższej .  ( Ś m i e c h  i o- 
klaski.) G łosowal i śmy za zn ies i en iem p o t r ze ­
b n y c h  jeszcze teraz dla  cz łonków P ar l am en tu  
zdo lnośc i  majątkowych, -  wzięl iśmy pod roz ­
wagę  ir landski"bil  m u n ic y p a l n y ,  bil do tyczący 
się p rawa o ubog ich  i r landskich i środki z m ie ­

rza jące d o  znies i enia dan in  kośc ie lnych .  
S t ronn ic two  l ibe ra lne  coraz  się bardziej  wzma.  
ga.  Jest to n i e u c h r o n n y m  skutkiem p os t ęp u  
rozwagi  i cywi l izacy i , rozsze rzan ia  się oświa­
ty, u ł a twion ego  hand lu ,  większej uwagi ,  jaką lud 
swoim n ar o d ow ym  in te ressom poświęca,  i córa? 
bardziej  wzmagającego się nawyknien ia  n a r od u  
do  zas tanawiania się s a m e m u  nad swemi interes- 
sami .  Ws zy s tk o to  p rzy c zy n ia s i ę co ra z  bardziej  
do p rzyw róce n ia  równośc i  między  lu d ź m i ;  a 
jakiekolwiek zdan ie  po jedyńcze osoby  mieć 
m o g ą ,  n ikną  o n e  c o d z i e n n i e ,  jak po je dy ncz o  
s to jące ,  coraz  bardziej  a bardziej  w p o ś r ód  c a ­
łej inassy lu d n o śc i ,  i codz ie nn i e  p rzenos i  się 
władza  z rąk małej  l iczby osób  do rąk wielu.  
Co  się t a jnego  g łosowania  d o ty c zy ,  nikt  wąt ­
pić n ie  m o ż e ,  źe  czas ju ż  n ied a le k i ,  w któ­
r y m  takowe p r aw em  krajowem b ęd z ie ,  gdy 
j e dy ne  d o w o d y ,  p rzy taczane  przec iw t e m u  
wielkiemu środkowi  z s t rony  sz an ow ny ch  
c z ł o n k ó w ,  op ie ra jących  się t e mu ż  w Iz b ie  niż  
sz e j ,  są aż nadto dz iec inne i n iedorzeczne-  
M ó w ię  prawie z osobis tem uc z uc ie m  o tym 
p r z e d m io c i e ,  ile źe brak g łosow an ia  skłoni ł  
m n ie  do  odłączen ia  się od  o b io r c ó w ,  których 
wielce i szczerze poważa łem.  (Sir  W . M o I e s -  
wort  po rzu c i ł ,  jak w ia d o m o ,  miejsce swoje 
w pa r lamenc ie  w imien iu  wschod n ie go  Corn-  
wall isu,  i teraz wezwali  go re fo rm er o w ie  m i a ­
sta L e e d s ,  aby p rzy  nas tęp n y ch  wyborach  
jako ich kandyda t  wystąpił . )  Z a r a z e m  wielką 
mi to sprawia r ad oś ć ,  źe właśnie te zasady tylu 
n iezawisłych i wielki wp ływ mających  o b io r ­
ców tego w aż n eg o  i znak om i t ego  miasta s p o ­
wodowały  do  wezwania  mnie ,  aby m ich w par­
l amenc ie  zastępował .  Z  wielką boleścią serca 
pat rzyłem na w nies iony  w par l amenc ie  środek,  
dotyczący s ię  osady niższej  K a n a d y ,  ma  on 
a lbowiem upoważniać  G u b er n a t o ra  do  wybie ­
rania  p ien iędzy  z kieszeni  l u d u  bez  ze zw o le ­
nia jego re p r ez en ta n tó w ;  jest  on za tem nad 
weręźenie rn  osadzie tej nada ne j  konstytucyi-  
W i e m ,  jak ma ło  się zwykle lud  kraju j e d n e g 0 
t roszczy o inieressa dotyczące się ludu  innego 
k ra ju ,  lecz od w o łu ję  się do  waszej  sprawiedl i ­
wości  i ś lacbetności  i tak wzywam was,  abyście 
się ujęli za Kanadyjczykami  i ich sprawę wszel- 
kierni sposobami  pop ie ra l i . "  K u r y  e r  nie  
dza się wprawdzie  w tym punkcie  z m o w ą  S ,r 
W .  M ol es w or t ha ,  zresztą  jednak m oc no  »ię 
z t ego c i e szy ,  źe pozyskano z n o w u  radykal i­
stę l ego ,  którego już  M in i s t e r yu m za s t r aco­
n e g o  mia ło ,  wniosku jąc z napi sanego prcez 
n ie go  i u m i e sz cz o n e go  w dz i enn iku  L o n d o n  
a n d  W e s t m i n s t e r  R e v i e w J  a r tyku łu ,  i‘e 
źe gazety torysowskie poczytywały ar tykuł  ten 
za mani fes t  r adykal is tów przeciw Mini s t rom.  
Si r  W i l i a m ,  pow iada  d o p ie ro  tvspomflia15/
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dziennik ,  przekonał  się z pewnością o n iesłu­
szności obwieszczanych dawniej zdan swoich, 

zdań ,  z przyczyny których już go po czę­
ści za jednego z owych wichrzycieli poczyty­
wano,  którzy zawsze są gotowi poświęcić spra­
wę publiczną upokorzonej  próżności i samo­
lubnej  żądzy sławy.

S t a n d a r d  powiada: Trudność  zachodząca 
w u tworzeniu we Francyi  silnego Ministe- 
l y u m zależy od małej liczby dyplomatyków, 
I tórzyby potrafili odpowiedzieć życzeniom na- 
lo d u  francuzkiego pod względem zagrani­
cznych i wewnętrznych stosunków. Przeczyć 
nie m oż na ,  że Francuzi wszelkich klasa, do 
zdania których wagę przywięzują,  bardzo so- 
hie polubili politykę Ludwika Filipa nie mie­
szania się do spraw obcych ; ale równie pewną 
jest rzeczą, źe systemat Króla pod względem 
spraw wewnętrznych za obrębem jego pałacu 
nie bardzo bywa chwalony.  Kłopot zatem 
Króla  jest naturalny i dla tego także na za­
rzuty nie zasługuje.  Tak  nazwany więcej li­
beralny gabinet ,  większeby,  przynajmniej na 
®zas n ie jak i , sprawił wewnątrz kraju zadowol- 
nienie.  Le cz  ponieważ -Liberaliści za nadto 
się z jakobińską .pobratali p ropagandą,  przeto 
gabinet  takowy z pewnościąby też naród 
w wojnę z zagranicznemi państwami wplątał 
i wszystkie zachodnie ludy na Francyą  oburzył.

Podług  dziennika M o r n i n g - H e r a l d  mieli 
Karoliści w bitwie pod Hernani  dn, 16. z. m. 
rabrać A ng lo -  Krystynistom chorągiew ggo 
pułku legionu angielskiego.

Izba niższa zgromadziła się o nadzwyczaj- 
r y m  czasie,  to jest w niedzielę dnia 20. M a r ­
ca,  dla przyspieszenia bilu subsydyjow, o- 
I óźnionego z powodu długich rozpraw,  to 
czonych poprzedzającej nocy względem sprawy 
hiszpańskiej. R*port  komitetu subsydyjow 
był wniesiony i bez oporu przyjęty. — Nim 
jednak Izba  przeszła do porządku dziennego,  
P .  H u m e  korzystając z okoliczności , wniósł 
©skarżenie przeciw ostatnim awansom w armii 
lądowej i na flocie, oraz żądał przełożenia 
dokumentów,  tyczących się tej materyi ,  na 
co przyzwolono.  — Oprócz  innych posunień 
*la wyfaze SIOpn ie,  najwięcej powstawał na 
®waną Generała Majora Sir C. W .  fh or n t on .

nie podobało się S i r J . E l l e j  na ławie opo­
zycyjnej.  „ M u s z ę  ■— mówił  on — powie­
dzieć Izb ie ,  dla czego zacny członek z Mid- 

n X ,tak. przeciw temu awansowi powstaje, 
u -  Utoź nie z innego powodu ,  j ak,  że po- 
nu eni ony  oficer jest wiernym,  prawym i po­
s łusznym poddanym J. K. Mości ." — P. H u ­
m e :  „ A  któż nim nie jest?“ — Sir 3, Ellej: 
„Józef  H u m e . "  — p, H u m e :  Jeżeli waleczny 
członek kiedykolwiek skłamał,  to teraz nie

chybnie,  ( D o  porządku! )  Nikł w Izb ie  tej 
niema prawa powiedzieć m i ,  że jestem wia­
ro łomn ym poddanym." (Słuchajcie!) Mówca 
wzywa Sir J ,  Elleja,  aby odwołał  swoje obra- 
źliwe zdanie. Sir J .  El lej :  „Jeźel im coś n ie ­
przyzwoitego miał wyrzec,  tedy mocno żałuję. 
Mówiłem bowiem tylko o prawości w sposobie 
porównawczym.'* (Śmiech.)

_ Na  posiedzeniu tejże Izby  dnia 23- Marca, 
Sir Robert  Peel wszczął na nowo rozprawę 
0 bilu znoszącym podatek kościelny i w d łu­
giej mowie po wstawał przeciw n iemu.  Dzien­
nik S t a n d a r d  zapewnia ,  iż także i trzej Bi­
skupi ze stronnictwa W h i g ó w ,  głosujący za­
wsze rra stronę Ministeryum,  to jest: Dr. A l ­
len ,  Biskup z E l y ; Dr,  Lon gl e j ,  Biskup z Ri- 
pon ; i Dr. Otter  z Chichester,  byli obecni  na 
nowem zgromadzeniu u Arcybiskupa Canter­
bury i jednozgodnie z nim n a g a n i a l i  projekt 
ministeryalny. T e n ż e  sam dziennik mówi,  że 
słychać,  iż katoliccy członkowie Izby niższej 
nie będą głosować z innymi  na pytanie o po­
datku kościelnym — przecież t rudno się spo­
dziewać z ich strony takiego dowodu szano­
wania przyzwoitości i przysiąg.

Do ostatniej mowy Lorda  Palmerstona o 
sprawie hiszpańskiej potrzeba dodać następu­
jące objaśnienie,  jakie Minister dał Izbie niż­
szej z powodu często wzmiankowanego wzy­
wania Fra ncyi ,  aby silę zbrojną wysłała do 
Hiszpani i ,  a mianowicie,  aby osadziła Passa­
ges:  W  r. 1 S3; — mówił  on — rząd fran- 
cuzki zapytywał,  ażali angielskie Ministeryum 
uważa to za rzecz zbawienną ,  aby znaczna 
siła wojskowa francuska wkroczyła do Hiszpa­
n i i ,  iżby wspólnie z wojskiem królowej dzia­
łać przeciw D o n  Carlosowi;  w 6wczas krok 
taki Ministeryum angielskie nie uznawało za 
dobry:  zaś w r. 1836 Ministeryum angielskie 
zrobiło uwagę  francuzkiemu,  że ,  jeżeliby sto- 
jący na granicy kordon wojskowy francuzki na  
dwa lub trzy marsze wkroczył w głąb Hiszpa­
nii i tym sposobem przeciął związki Karoli- 
Stów z granicą francuzką,  przez toby Francya 
najlepiej dopełni ła warunków,  do jakich się 
zobowiązała przez poczwórny traktat przymie­
rza. T e m u  żądaniu ze swojej strony oparła 
się Francya.  Następnie Minister  i na to zwró­
cił uwagę ,  iż zarzucano angielskiemu Mini­
sterstwu,  jakoby miało podżegać wrześniową 
rewolucyę w la Granja ,  a to przez odesłanie 
swoich okrętów wojennych na północne wy­
brzeża Hiszpani i ;  okręty te wszakże na kilka 
miesięcy wprzódy tam 6ię udały.

W  giełdowym raporcie,  umieszczonym 
w M o r n i n g - C h r o n i c I e z d .  24. Marca czy­
tamy:  „Trudnośc i  z jakiemi handel  w naszym 
kraju miał do walczenia, i powszechnie panu-
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jąca n i e u f n o ś ć ,  zaczynają teraz,  naturalnym  
pos tępując  skutkiem i we  Francy i  s i ę  objawiać,  
jakoż w i adomośc i  z  Francy i  g ło sz ą  o  wielkim 
braku go tówki  w  Paryżu.  W  czynnośc iach  
p ie n i ę ż n y c h  więce j  tam o g r a n ic z o n y c h ,  w p o ­
ró wn an iu  z nas2 em i ,  n i e  spodzi ewają  się,  aby  
te o  tak w ie lki e  straty przyprawiały,  jak się to 
w A n g l i i  zdarzyło  W  banku francuzki in sta­
rano się zaciągnąć p o życ zkę  na nadzwycza jn ie  
wielki e  s u m m y  i n i e d a w n o  ok o ło  2 tni l i jonów  
r e m ó w  rządow ych  ( p r z e s z ło  40  im l i jonow  ka­
p i t a ł ó w )  w tym banku zastawiono .  Z  tern 
wszys tki em bank ten w da leko  obszern ie js zy  
sposó b  m o ż e  być p o m o c n y ,  n i ż  bank a n g i e l ­
sk i ,  p o n i ew aż  własność p i er w sze go  składa s i ę  
prawie  z  ob l i gó w  m o g ą c y c h  być zreal izowane*  
roi ,  gd y  ostatni  przec iwn ie  op iera  s i ę  na dead  
w e ig h t i na h ip o t ek ac h ,  tak,  ź e  n i e  więcej  jak 
3 mi h jony  funt.  szter.  m o ż n a  obrócić  na wspar­
c ie  handlu.  Bezpo śred n ia  przyczyna  nag le  
p o w ię k s z o n e g o  niedostatku p i en i ędz y  w stol i ­
cy Francyi  zdaje s i ę  pocho dz i ć  z  wie lki ego  na.  
p ły w u  w ex lo w  amerykańsk ich , które n i e d a w n o  
w y p ł a c o n o  w P a r y ż u ;  jednakże z p o w o d u  
wie lk i ego  ś c i eśni enia  pan ującego  w działaniach  
h a n d lo w y c h  tak tu ,  jak na stałym lądzi e ,  jest 
nadzi eja ,  że  ża dn e  ważnie js ze  n i e w yn ik n ą  
skutki ,  jak u nas b y ły ,  a lb ow iem  n i e  można  
z a p r z e c z y ć ,  iż sm u tn e  prz e po w ie d n i e  w ie lu  
bynajmnie j  s i ę  n i e  z iśc i ł y.  W  każdym przy­
padku ten stan ucisku przez  niejaki czas  po ­
trwa j eszcze .

D u c h  konserwacy jny  zdaje  s ię coraz bardziej  
s zerzyć  w uniwersytetach szkockich.  N a  wznr  
G l a s c o w u ,  gd z i e  rektorem obrany został  Sir 
R. P e e l ,  i w A b e r d e e n ,  kandydat konserwa­
cyjny o t rzymał  nad in n em i  górę .  Jest  to L o r d  
I j ynd hur s i ;  spół zawodnikarni  j ego  do  tej g o ­
dnośc i  b y l i ,  dwaj  W h i g o w i e :  d o ty chc zas owy  
rektor Dr.  A b e r c r o m b ie  i Dr .  Brews ter ,  i in-  
uy  kandydat konserwacy jny  P.  C o lb u h o u n .

Gaze ty  z K a n t o n u ,  do ch od zą ce  2g- Paźdz .  
z.  r , zawierają w ia do mo ść  o b u n c i e ,  w y b u ­
c h ły m  na j e dn ym  z brygów angie l sk i ch ,  „ Z o ­
roaster ,“ pod  d o w ó d z tw e m  kapitana Patton.  
K ap i ta n ,  z i o n ą ,  sy n em  i s ternikiem został  
z a m o r d o w a n y :  bu ntownicy  przerąbali  po tem  
w okręcie  Tcilka o t w o r ó w , zatopi l i  g o ,  a sami  
wylądowal i  w Kurang Kaya,  j e dn ym  z portów  
zatoki  Nav iga tors  bay,  oko ło  25 mii na zach ód  
miasta Pedter ,  do którego jednak trzech maj- 
tków u c i e k ł o ,  dja dania w iadomośc i  o  za sz łym  
wypadku ,  —  T e ż  gaze ty  d o n o s z ą ,  o  p o d o ­
b n y m  w y p a d k u ,  za sz łym na j ednym szu ne rze  
h o l l e n d e r s k i m , w io zą cy m  30 ,000  rupi i ,  któ­
rego  maj tkow ie ,  po  za mo rd ow ani u  kapitana 
i o f i c e r ó w ,  opanowal i  sam okrę t ,  zawinę l i  
z  n im  do  zatoki A c h a e n  i wydal i  g o  ta m e c z n e ­

m u  Radszahowi ,  Ho l lenderski  Kons u l  w P a -  
d an g  wyprawi ł  na tychmiast  j eden  okręt  do  
A c h a e n ,  żądając wydania  s zun era ;  l e cz  Rad-  
szah t ego  m u  o d m ó w i ł .

H i s z p a n i a .
Raporta karolistowskie d o n o s i ł y , ż e  P u ł k o ­

wnik M o n t e a g u d o ,  wz ię ty  przez Krys tynis tów  
w n i e w o l ą ,  zaraz rozstrzelany został .  P i s m o  
z San Sebastyanu z d. 23. Marca tak tę r zecz  
op i su i e :  Pu łk ow nik  M o n t e a g u d o ,  od u ł a n ó w  
karol i s towskich, s chwytany  d.  a6.  przez  Kapi­
tanów  Burka i J e n n in gs a  i kilku ludzi  z  p i er ­
w s z e g o  pułku u ła nó w l e g i o n u ,  ma być posła-  
ny do Madrytu i oddany  tamże pod  sąd;  na-  
l eży  b o w i e m  do  27 Ka ro bs tó w ,  s ch wytanych  
półtora roku t emu pod Sa nta nd ere m ,  którzy  
późn iej  przew iez i en i  do  Puerteri co,  s tam­
tąd uciekli .  Dn ia  16. do  n i ewo l i  2abrany  
mia ł  przy sob i e  72 un c ye  z ł o t a ,  i zat rzymał  
j e ,  gdyż  l eg ion i s tom n ie  p o z w o l o n o  rozbierać  
go .  A l e  tak był p e w i e n ,  że  g o  Ghapelgorry -  
sow ie  bagnetami  zakłują,  iż  1 0 0 0 dolarów ofia 
row a ł ,  ż eby  go  ży c i e m da row ano;  a gdz i e  
tylko kto bagnetem ruszył  zaraz w o ła ł :  C in- 
quen ta  m a s !  ( j e s zcze  pięćdzies iąt  więcej! )

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 18. Marca.

D z i e n n ik  N a c i o n a l  zaczął  w wczorajszym  
nu m er ze  s w o i m  umieszczać  projekt d o k o n a ły ,  
tucyi  z 1837* r* Juź to  jest trzeci  towarzyski  
u k ła d ,  nadawany w c iągu  lat 16 na rodowi  
por tugal ski emu!  W i e l e  o s ó b  podz i e la  tu n i e ­
zachw iane  prz ekonan ie ,  ź e  ustawa ta n i e  d o  
czeka się nawet  wieku swo ich  poprzedn iczek ,  
i ja także bynajmniej  o  tętn n i e  w ą tp i ę ,  i le ź e  
teraźniejsi  p ra w o d a w c y ,  nazwan i  przez  j e d n e ­
g o  z satyryków naszych  kwiatem g łup ow ato śc i  
portugal skie j ,  ma ło  bardzo korzystal i  z  nauk  
przeszłośc i .  Zaród,  przysz ł eg o  zn i s zczen ia  te­
go  n o w e g o  prawa zasadn iczego  zna jduje  s i ę  
w jego  s ze snastym artykule.  —  Kom missya  
skarbowa u lotnie  tylko i p o w ie r z c h o w n ie  do  
tknęła na zgr omadzen i u  Kortezów de l ika tnego  
p r z ed m io tu ,  jakim się zajmuje.  N iedos tat ek  
p ie n i ęd zy  do n a j w y ższ eg o  do szed ł  stopnia.  
O w e  400  Contos  R e i s ,  które do  tego czasu  
w p ł y n ę ł y  na rachunek działań f inansowych ,  
uch wa lon ych  przez  ostatnie  w o t u m  zaufania  
K o r t e z ó w ,  ma łą  tylko u l g ę  sprawiły.  Bi eda  
takowa i niedostatek zwiększają c o d z i en n i e  l i ­
c z b ę  przec iwn ików rządu,  —  P u łk ow nik ow i  
C el e s t i n ow i ,  d o w o d z ą c e m u  wojski em Kr ó l o ­
wej  D o n n y  Maryi  w A lg ar b i i ,  nadano  władzę  
dyktatorską.  W e  wszystkich utarczkach,  które 
j ego  r u ch o m e  k o l u m n y  z R em esc h i dą  s t o cz y ­
ł y ,  za w sze  t e nż e  był  p o ra ż on y ,  i zapewniają  
m n i e  n a w e t ,  ź e  gdy by  s i ę  w czasi e ostatniej  
utarczki n i ec o  bardziej byli  u w i n ę l i ,  sam R e -
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p ieschido by łby schwytany.  Sadzi ł em zawsze,  
* dziś jeszcze sądzę ,  i e  F re i r e  z umysłu  Re* 
nieschidzie w Algarbi i  p o b ła ża ł ,  żeby m u  to 
z czasem posłużyło;  za po zó r  do zawieszenia 
p raw nyc h  zastrzeżeń,  f r e i r e  u m a r ł ,  ale pol i ­
tyka jego p rzeży ła  go,  T a  to jest przyczyna 
okropnej  wrzaw y,  wzn iecone j  przez Passosa 
w Kortezach z p o w o d u  postępow Rerneschi-  
dy.  D o p i ą ł  on  swego ce lu ;  Mini ster  może  t e­
raz owe  zast r zeżenia zawies ić ,  6koro m u  się 
spodoba.  —  J o h n  Ferrei r a  Borges  zo b o w ią z u ­
je się w piśmie u l o t n e m ,  przypisanern K ró l o ­
wej,  t e r a z  dowieść ,  źe  zwierzchn ia  władza 
nie spoczywa  w narodz ie .  Sądzi ł  on  przecież  
w r. ig20. ,  jako j e d en  z naczelników rewoiu-  
cy i ,  całkiem inaczej  i wielu liczył z w o le n n i ­
ków.  Czyliź go  obecn ie  ślepota na  d rog ę  r o ­
z u m u  sp r owadz i ł a?  W  takim razie byłoby 
p r awdz iwem szczęśc iem,  gdyby w roku  18 xg. 
był  wzrok  utraci ł .  — K or tezo wie  po twierdzi  
li uk ła d ,  zawarty przez  Minis trów z P a n e m  
L u co t t e  wzg lędem za łożenia  nowej  rnakadami-  
zowanei  drogi  między  L iz bo ną  a Porto.  W a  
runki  uk ładu  tego równie  są korzystne dla na 
r o d u ,  jak dla p rzedsięb iercy .  A l e  jeżeli  P an  
L u c o t t e ,  jak n iek tó re  osoby twie rdzą ,  jest r e ­
p re z e n ta n te m  p ew ne j  złej pol i tycznej  barwy,  
czego się o n  j ednak  sta tecznie wy pi e r a ,  —  je ­
żeli prócz tego  i i n n e  drog i  p ow ie r z on e  m u  
b ę d ą ,  i jeżeli akc yonaryusze  są c u d z o z i e m c a ­
m i ,  wtedy źle z r o b i o n o ,  źe m u  dozwo lono  
prace swoje  zu pe łn i e  po wojskowemu urzą ­
d zać ,  ile że tym spo so be m  nabywa p rzewagi  
roateryalnej ,  która w tak m a ły m  kraju n ie  jest 
bez  znaczenia .

1WM VW» *VWł %W»

Rozmaite wiadomości.
G a z e t a  R z ą d o w a  P r u s k a  w t rzech dzi ­

siaj tu  nad esz łych ,  po sobie nas tęp ny ch  n u ­
m e ra ch  ( 9 9 —  j o i )  og ł as za ,  źe poczty z  pó ł ­
n o c n o - z a c h o d n i c h  Niemiec  z p rzyczyny spa­
d łych wszędzie  nad zwycza jnych  śniegów do  
F er l ina  n ie  p rzybyły ,  źe więc gazeta r zeczona  
m.e jest w stanię podan ia  nowszych  wiadomo-  
^ ‘ z N i d e r l a n d ó w ,  Be lgi i ,  F r a n c y i ,  z Hano-  

■ riŻ ’ . H a m b u r g a  i Angli i .  S tosownie  do do-  
d r o d z”  7\ n s d  S i n i c y  tneklenburskie j  śnieg na 
ieźv 26 H a m b u r g a  na 6 — 8 stóp wysoko
czcze n ; J ! - rn‘e iacach S d z ie  s °  wiatl ' zwia ł ,  je- 

r ó w n i e  wyżej.  W  Hal i  od  dn.  7. do
t  . i.- " r?Ęs'8,y śn ie g  ciągle pa da ł ;  trakty er- furtskie prawic  ^ . t  i  • . i, p  r  . *e mep rze byc ia .  J e d y n i e  tyl-

0 * a.r yza nadesz ło d rogą  nadzwycza jną  dn.
XX, Kw.etnta do  Berl ina  kilka gaz e t ,  s ięgają.
13°! t o ^ w ' e , n ia. —  Czytelnicy Gazety 

o s lej Poznańskiej  potraf ią  sobie  w śród ta­

kich okol iczności  ł a two wy t łu m a cz yć ,  dla 
czego  w dzisiejszym i jut r zejszym n u m e r z e  na  
nowszy ch  wiadomośc iach  zbywa i zbywać 
będz ie .

W i a d o m o ś c i  literackie. D o  ważnie j szych 
p łodów l i t eratury polskiej czasów naszych,  mia- 
n ow ic i e  l i teratury p e r y jo d y c zn e j , należą nieza ­
wodn ie  w y d a w a n e  w W i ln ie ;  W i z e r u n k i  
1 r o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e ,  wychodzące 
w n o w y m  poczecie .  O  dawniejszych tomikach 
dzieła tego juź eś m y w swoim czasie spornina- 
l i ,  oddając im zas łużone pochwały .  N o w y  p o ­
czet  jest r ów ni eż  za jm u j ąc y ,  r ów ni eż  g r u n t o ­
wn ie  czystym język iem polskim pisany.  M i e ­
ści bądź o r yg in a l n e ,  bądź  z naj l epszych  nowo-  
czesnych  ź róde ł  p r ze k ła da ne ,  najwięcej  ściśle 
naukowe  artykuły,  także zdan ia  ó dziełach,  mia- 
nowicie w W i ln ie  d ru k o w a n y ch ,  i ró żn e  tak 
n a u k o w e ,  jakoteź ar tys tyczne wiadomości .  
P rzy  t eraźniej szym braku pism kry tycznych 
w języku n a s z y m ,  „ W i z e r u n k i  “  choć w czę ­
ści niedostatkowi t e m u  zapob iegając,  są pożą-  
d a n e m  na  widokręgu  l i t eratury polskiej  zjawi­
sk iem,  wyrywając z o tch łan i  zapo mn ie n ia  w ie ­
le dzieł  w a ż n y ch ,  g od nyc h  być po wszechn ie j  
znanemi .  O g ra n ic za m y się na wyli czeniu 
p r z e d m io tó w ,  zapełniaj ących nowy poczet  
„ W i z e r u n k ó w . "  T o m ik  d r ug i :  ) O  stanie
po l i tycznym i r e l igi jnym pogan  i Ż y d ó w  w cza­
sie przyjścia na  świat  Jezusa  Ch rys tusa ;  ro zp ra ­
wa X. Bia łkowskiego.  2 )  Be e t ho we n  z M u si­
cal Repertory. R o z m a i to śc i :  a )  Ż u b r ,  tur.  6)  
G łówn ie j sze  zasady ekonomi i  p rzemysłowej  
z P.  H .  S u z a n n e ,  p rzekład J a n a  Waszk iewi ­
cza ( W i l n o  183b.)  c )  Na uk a  u t rzym ywa nia  
i u lepszenia  zwierząt  d o m ow yc h  P. A .  F .  A d a ­
mowicza .  ( W i l n o  1836.)  d )  Zd an ia  na d o ­
św iadczen iu  życia ug ru n to w an e .  —  T o m ik  
t r zeci :  1 )  Alg ie r .  2 )  W a s h i n g t o n  I r w i n g
z A m e r . M onth ly  Magazyne,  Rozmai tośc i :  a)  
W i a d o m o ś ć  o gal t ry i  ob razów H ra b ie g o  Mni-  
s*cha w Wi sz n io w c u ,  b )  L i t e ra tu ra  za gran i ­
czna s ławiańskich dyalektów,  c) Sztychar stwo 
francuzkie.  d ) Introl igatorstwo,  e )  Bibl iogra­
fia daw na  polska.

Z e  L w o w a .  — M n e m o z y n a  don ios ła  
m yln ie  swoim czyte ln ikom,  a za nią p o w tó ­
rzyły dzienniki  krajowe i zagran ic zne ,  źe  ja 
p rzek ładam „ G r y z e l d i s "  t r aged yę  F ry d e ry k a  
H a l m a .  Niech cą c  d łuźszem mi lczen iem przy­
właszczać sobie  za le t ,  jakieby b ez im i en n e  
te |  tragedy! przekłady mieć m o g ły ,  ani  też ich 
wad podzie lać ,  oś w ia dcz am ,  źe się do  tej p ra­
cy n igdy n ie  z a b i e r a ł e m , i p e w n o  nie zab io rę .  
—  A u g u s t y n  B i e l o w s k i .
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W  uniwersytecie  lwowskim,  noszącym na* 
gwisko ś. p,  N .  Cesarza F ranci szka  I . ,  na j o k  
szkolny z 1836. na  i 837m zapisało się uczniów 
w wydziale t eolog i i ;  na  pierwszym roku 182, 
n a  d r ug im  9 7 ,  na  t r zecim 132,  na czwar tym 
roku  1Ś5,  r azem 546. —  W  wydziale p rawa :  
n a  p ie rwszym roku l i r ,  n a  d rug im roku jo ,  
n a  t r zecim 6 6 ,  na czwar tym roku  5 5 , r azem
^ 0 2 ,  W  wydziale  m e d y c z n o -  c h i ru r g ic z n y m :
n a  p ie rwszym roku  5 6 , na  d rug im r, 2 9 ,  na  
t rzecim 30,  r a z e m  115. —  W wydzia le  f i lozo­
f i cz n y m :  n a  p ie rwszym roku  237 ,  na d r u g i m 
ro k u  156 ,  r az em 393. —  O g ó ł e m  więc  jest u-  
czn iów  w un iwersytecie  lwowskim n a  rok 
szkolny 1836 —  *837: 1,356. — Leka rzy  p rak­
tykujących jest obec n ie  we L w o w i e  39. ( T a - 
schenbuch der Universitdt zu  Lem berg f i ir  das 
Jahr  1837 J. M. Retzbacli, h. h. Pedeli.)

D n ia  16. G ru dn ia  r. z. u m a r ł  w zamku  Swe- 
des tory,  nie  daleko N e u n d o r f u , P o dp u łk o w n ik  
w s łużb ie  heskiej ,  K.  Klodowig A ,  H .  Baron 
M i i n c h h a u s e n ,  zn a n y  i ce n iony  n iegdyś  jako 
p o e t a  n ie mieck i ,  o raz  do w ci pn y  au t o r  w m o  
wie  potoczne j .  W y d a ł  m ię dzy  in ne m i  z przy.  
j acie lem swoim S e u m e  „ P r z y p o m n i e n i a "  ( A  
mery  k i ) ,  a z Gra te rem  „N ow or ocz n ik .“  Mie j ­
scem urodze n ia  j ego był  O l d e n d o r f  W Schaum-  
b u r sk ie m ,  dn .  11. L u t e g o  1759*

Miss  Elżb ie ta W r i g h t  Maca u ley ,  n iegdyś  ak­
torka i poetka d r a m a ty c z n a ,  potem kaznodziej-  
i a  w zborze  me todystów w L o n d y n i e ,  w k o ń ­
cu  z n o w u  ak torka ,  um ar ła  nagle w N o w y m -  
Y o r k u  w 5a roku życia.  T a  zagorzała n iewia ­
sta doświadczała sił swoich  we wszystkich p ra ­
wie  gałęz iach n a u k ;  czas długi  d a w a ^  pub li ­
c z n e  odczyty o bo ta n ic e ,  f reno log i i ,  o g o s p o ­
darstwie wiejskiera i o innych  na j rozmai tszych 
w świecie p rzed mio ta ch .

F ab r y k a  braci P ie t t e  w Di l l in gen  nad  Saarą,  
rob ien ie  ze s łomy pap ie ru  do pak ow an ia ,  tu ­
dz i eż  p ak u ł y ,  doprowadz i ł a  do  doskonałości ,  
jakiej  s ię  n ie sp od z i ew an o .  O d  d. 1. L i s to p a ­
da  r. z. prze rob iono goo ce tna rów s łomy,  która 
wydała  524 cetn.  pa p i e r u  do pakowania ,  a 140 
cet .  pakuły jak na j l epszego  ga t u n ku .

D o nos zą  z R z y m u ,  źe  Corne l io  Scipione 
G a g l i a n i ,  uczony  Be nedyk t yn ,  w podróży  s w o ­
jej p o d  w zg lę de m  s tarożytności ,  odkry ł  w kla­
sz to rze  koło Bastyi kilka ksiąg L iwiusz a  dz ie ­
jó w  rzym sk ich ,  m ia n y ch  do tąd za s t r acone ,  
a które wyborn ie  łączą się ze z n a n e m i  księga­
m i  tegoż dziejop isarza ,  jako dodatek  do  ręko-  
p isma  Sa lus tyusza ,  dość do brze  na pa rga min ie  
p r z e c h o w a n e g o :  Gag li ani  p rzyob iecuje  wydać 
wkró tce dla u cz on ego  świata te now o odkryte 
księgi  L iw iu sz a ,  skoro je tylko p rzep i sać każe 
i  i ie m oż no śc i  wyczyści .

Gd y  Kró lewsko-Saski  jnadworny t ancmist r* 
P a n  L a f o r e s t  na  usi lne  na legan ie  dał  się n a ­
k łon ić ,  iż na  kilka mies ięcy do P ozn an i a  przy­
b ęd z ie ,  końcem dawania  lekcyi t ańca w moi m 
ins tytucie i n iezwłoczn ie  w miejscu stanie: 
u p r asz am  prze to  S za n ow ny c h  R o d z ic ó w ,  któ­
rzy dzieci  swoje na  te g odz in y  t ańca posyłać 
ze c h c ą ,  aby  innie wcześnie o tem uwiadomić  
raczyl i ,  iżby za przybyc iem Pa n a  L a f o r e s t  
te l ekcye o tw o r z o n e  być mogły,

P o z n a ń ,  ulica W ro n ie c k a  Nr.  gr .
E l i z a  H e b e n s t r e i t .

O  p rzenies i eniu m o je g o  p rocederu  
fajek ze Szczec ina  do  P o z n a n i a  przy 
ulicy W o d n e j  pod Nr .  165. do no sz ę  
na j un iżen ie j  Szanowne j  tutejszej  i za ­
mie jscowej  Pub l i c zn ośc i ,  a polecając się 
z wszelkiemi do  tej kategoryi  należącemi  
ar tykułami,  zapewniam onaj rze te lnie jszej  
us łudze  przy na jumia rkowańszych  i s ta­
łych cenach,  i up rasz am o łaskawy pokup.

P o z n a ń ,  dnia 14, Kwie tn ia  1837*
J.  H .  R i c h t e r .

Świeże  białe i czerwone styryjskie n a s i e ­
n i e  k o n i c z y n y ,  lu c e r n ę  f r ancuzką  i rajgras 
angielski  ( t r a w ę  m i o d o w ą  czyli życ icę t rwa­
ł ą )  o t rzymał  i poleca w na jpomie rn ie j szych 
cenach .

K a r ó l  G u m p r e c h t ,  w  P o z n a n i u . -

T e g o r o c z n e  cz e r w on e  i białe nas ienie  kon i­
czyn y  o t r zym ał  w komis i p rzeda je  w um ia r ­
kowanej  ce n ie

R a f a ł  M a r c u s ,  
w s t a rym rynku Nr.  8.
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